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B U G R A - L I P S K  1938
„B u g raŁi ma swoją historię. W pam iętnym  ro ­

ku  1914 otworzyli Niemcy b ram y wielkiej wysta­
wy graficznej pod nazwą „Buch- und  Druckge- 
werbe-Schau“ —  (Księgarsko-drukarska wystawa) 
i stąd też pochodzi sk ró t  „B u g ra“ . Na cele tej wy­
stawy wybudowano wielki, 
m onum enta lny  gmach w 
cen trum  przemysłu d ru ­
karskiego przy Dolzstr. 1.
W ystawa nie udała się, bo 
kiedy w najlepsze trw ał 
zjazd d rukarzy  nie tylko 
z Niemiec, ale z innych 
k ra jów  Europy  i z drugiej 
półkuli, wówczas wybuchła 
właśnie wojna. N iejeden 
zagraniczny przemysłowiec 
z zakresu użytkowej grafi­
ki na jad ł się niemało k ło ­
potu , zanim dostał się do 
domu. Gmach ale pozostał, 
służąc swemu głównemu 
celowi, corocznym targom  
lipskim dla działu d ru k a r ­
skiego. Targi d rukarsk ie  
z ro k u  na rok  zwiększały 
się tak , że gmach mimo 
swoich 3 500 m ' płasz­
czyzn wystawowych nie mógł objąć wszystkich 
tych, k tórzy  przy Dolzstrasse wystawiać chcieli. 
T rzeba przyznać, że w ostatnich trzech latach dla 
szczupłości miejsca w gmachu, szerzyło się nieza­
dowolenie tak  wśród wystawców, jak  i zwiedzają­
cych. Eksponaty  trzeba  było coraz bardziej ścieś­
niać, co n iekorzystnie  wpływało na ich prezencję. 
Był to raczej zgiełkliwy ja rm ark ,  aniżeli poważne 
zebranie  świata drukarsko-wydawniczego. Niemcy 
hitlerowskie  atoli od razu to spostrzegły i nie 
zastanawiając się długo, zakreśliły sobie wielki 
szkic rozbudowy w ram ach  planu czteroletniego.

Na tegoroczne targi oddano do uży tku  nowy 
gmach złączony z dotychczasowym, powiększając 
płaszczyznę wystawową o dalsze 3 500 m 2, do ogó­
łem 7 000 m ‘. Dodać tu  należy, że powiększenie 
to jest pierwszym etapem  zrealizowania wspo­
mnianego planu  rozbudowy. Do ro k u  1940 stanąć 
ma w rozwoju te j  realizacji dalszy potężny gmach, 
obejmujący 4 500 m ' płaszczyzn użytkowych. Są

to przygotowania do wielkiej wystawy G utenber- 
gowskiej, k tó ra  odbyć się ma w tym roku, z oka­
zji 500-lecia wynalezienia czcionki drukarsk ie j.  
Z powiększenia gmachu „B ugry“ skorzystało n a ­
tychmiast 20 % nowych wystawców, a dotychcza­

sowi uzyskali powiększenie przestrzeni, co ko rzys t­
nie odbiło się na w arunkach  przeglądowych.

Niebezpieczne są cyfry statystyczne, więc tylko 
najbardziej frapujących  kilka podajemy z tej co­
rocznie powiększającej się wystawy światowej, do 
jakich należą Targi Lipskie w ogólnym zrozum ie­
niu. Tegoroczna impreza zgromadziła 3 300 firm  
na przestrzeni 402 000 m \  W arko t i s tuko t 5 000 
maszyn najróżniejszych typów uruchom ionych na 
targach, czyni na zwiedzających wrażenie nie ty l­
ko imponujące, ale —  powiedziałbym —  przy­
gnębiające. Bo zważyć należy, że nie są to wy­
stawcy szukający gwałtownie nabywców, dla za­
trudnienia  bezrobotnych. O nie —  bezrobocie 
w Niemczech przestało istnieć. Owszem, b rak  lu­
dzi wykwalifikowanych należy do jednej z t r u d ­
ności ham ujących ekspansywność niemiecką. B rak  
tam  ludzi, nie tylko wysoko kwalifikowanych inży­
nierów i techników’, ale b raknie  wszelkiego rodza ­
ju  zwykłych rzemieślników i robotn ików  przy­

N ow y gm ach pow iększający Bugrą o 3 500 rn2 p łaszczyzny  w ystaw ow ej
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uczonych. Na dostawę maszyny, chociażby nie­
wielkiej rozmiarami, czekać obecnie trzeba długo. 
Maszynę zaś specjalną, wieilką, nie może fabryka 
dostarczyć wcześniej niż w 12-; 18 miesiąca cli.

Zasadniczych nowości w zakresie maszyn i n a ­
rzędzi d rukarsk ich  nie można było tym  razem za­
obserwować. Nie znaczy to, aby już inżynierom 
i k o n s tru k to ro m  niemieckim wyczerpał się ani­
musz. Czasu im zabrakło. Wysilają swój cały 
umysł i wiedzę dla wspomnianego planu cz tero­
le tniego, k tó ry  pożera  wszystkich i wszystko. R a ­
czej odnosiło się wrażenie, że różne h iper-zm oder­
nizowane agregaty —  przeznaczone były dla zaim­
ponowania  gościom zagranicznym. Na nasze polskie 
stosunki są to rzeczy jeszcze niedojrzałe —  nam  
po trzeba  zwykłych, solidnych maszyn, nie p rze ja ­
skrawionych w przesadnych eksperym entach  m o­
dernizacyjny cli.

Po wielu walkach prowadzonych o p rym at 
w dziedzinie technik  drukarsk ich , można przyjąć, 
że te  sprawy już się skrystalizowały, względnie są 
na najlepszej drodze do zrównoważenia. Typogra- 
fia nie może być zastąpiona żadną inną techniką, 
o ile chodzi o p rodukcję  książek i gazet. Również 
typografia  dom inuje  dla ilustracyj wszelkich o d ­
m ian w małych nakładacie  N atom iast wielkie na­
k łady  czasopism ilustrowanych powinny posługi­
wać się wyłącznie ro tograw iurą, k tó ra  w tym  wy­
pad k u  mimo wielkich trudności zasadniczej na tu ry  
okazała się tak  dla kalkulacji jak i sprawności n a j­
tańsza. Rotograw iura  posunęła się w swym rozwoju 
o dalszy wielki k ro k  naprzód przez stosowanie 
instalacyj rekuperacy jnych  dla powrotnego odzy­
skiwania rozpuszczalności farb  rotograwiurowych, 
k tó rym i są: ksylol, toluol, benzyna, benzol itd., 
substancje  m o g ą c e 1 łatwo zabraknąć  na wypadek 
zaistnienia zapotrzebow ania  wyższego znaczenia. 
Dla tego względu właśnie ro tograw iura  przez sze­
reg ostatnich kilka łat przechodziła kryzys, poszu­
kując  dróg wyjścia dla zastąpienia węglowodorów 
innym i substancjami. Liczne próby dokonywane 
w zakresie przyrządzania  fa rb  na wodne, spełzły 
ostatecznie na niczym. Istn ieje  wprawdzie szereg 
p a ten tów  na rzekomo doskonałe fa rby  wodne, jed ­
nakże  bez głębszego znaczenia praktycznego. 
W spom niana przeto  rekuperac ja  likwiduje w wiel­
kiej mierze kryzys tego zagadnienia. R ekuperac ja  
jakkolw iek  jest  instalacją kosztowną, jednak  ren- 
tu je  się w dwójnasób szybko przez oszczędność 
cennych węglowodorów, tudzież przez likwidację 
niehigienicznych, dotychczasowych w arunków  p ra ­
cy dla ludzi zajętych przy d ruku  rotograwiurowym .

Offsetom  pozostawia się wszelkiego rodzaju  
d ru k i  ch a ra k te ru  litograficznego, k tó ry m  walnie 
w sukurs  przychodzi bardzo m odna obecnie b a r ­
w na fotografia. Te czasy, kiedy to trzeba  było dla 
e fek tow nych barwnycli p rodu k tó w  offsetowych 
stosować 6-:-8 barw, maluczko jeszcze, a należeć 
będą  do przeszłości. Specjalne wyciągi za pomocą 
barw nej fotografii , umożliwiają osiągnięcie w 4 
do 5 barwach najdoskonalszych rezulta tów. B a r ­
wna fotografia czyni na tym polu niejako prze­

w rót w technice offsetowej. Jes t  to obecnie rzecz 
mody wielkiego fo rm atu  i przyszłości.

Pomysłowość Niemców w zakresie wynalaz­
czości jest istotnie frapująca. W łókna celulozowe 
lip., to już nie wyroby papierowe, znane nam  ze 
swego uosobienia krańcow ej nędzy w czasie woj­
ny. Obecnie wyroby z celulozy, to  a rtykuły  zastę­
pujące z dobrym  skutk iem  m ateria ły  bawełniane 
i półwełniane, stanowiące nowy typ tow aru  (Werk- 
stoff) samoistnego. J. G. F a rben indus tr ie  poka­
zuje, do jakich doskonałości doprowadziła swoje 
wyczyny chemiczno-techniczne. Gra kolorów, do­
brze skrojonych odzień dla obojga płci obnoszo­
nych przez żywe m anekiny, to najlepsze tego, co 
się w tej dziedzinie w Niemczech dzieje, świa­
dectwo. Ale nie tylko dla celów odzieżowych słu­
ży „ W is tra“ (tak bowiem nazywa się p ro d u k t  z wi­
skozy, będący p ro d u k tem  celulozowym). Wielki 
dom książki K oehler  i Volckm ar w Lipsku zapre­
zentował wystawę wydawnictw oprawionych w ową 
wistrę. Trzeba  przyznać, że książka oprawiona 
w tę nową szatę prezen tu je  się dla optyki i do ty ­
ku  nader  sympatycznie. W  przeciwieństwie do 
płócień introligatorskich, znanych dotychczas jako 
„K a liko“ nasycone ap re tu rą ,  zatem niemiłe w do­
tyku i łatwo ulegające zbruclzeniu —■ opraw a w wi­
strę  raduje  oko i milą jest w użyciu i stąd ro k o ­
wać można dobrą  przyszłość dla zewnętrznych 
efek tów  książki. F ranciszek K usz

KSIĄŻKA W NIEMCZECH
W śród powodzi różnorodnych d ruków  p ro p a ­

gandowych wydawanych w Niemczech, t rudno  n a ­
wet znaleźć czas i siły, by je choć pobieżnie p rze j­
rzeć i wyłuskać ich wartości interesujące. Jedną  
z nich, to b roszurka  wydana bibliofilsko w cha rak ­
terze upom inku  rozdzielanego przez nadburm is trza  
miasta Lipska tym  wszystkim, k tó rzy  w cha rak ­
terze turystycznym do miasta tego zjeżdżają. Noisi 
ona tytuł: „D er  deutsche B uchhandel in Żabien" 
(Niemieckie księgarstwo w liczbach).

W mnogości grafikonów, wykresów i s ta tystyk  
—  wszystko ujęte  w pięknej szacie graficznej —  
interesu jące  dla nas są n iek tó re  z nich. AA roku  
1935 wydano w głównych, europejskich  ośrodkach 
wydawniczych następujące  ilości tytułów ksią­
żek w:
Niemczech . . .  19 650 (mieszkańców 66 mil.)
Wielkiej Brytanii . 15 638 „ 46,1 ,,
F rancji  . . . .  15 399 „ 41,8 „
Włoszech . . . 11431  „ 41,2 „
Polsce . . . . 1 1  348 „ 32,1 „

Z powyższych danych wynika, że podczas, gdy 
w Niemczech na milion mieszkańców przypada 
około 297 tytułów, to w Polsce aż około 355. 
Objaw byłby to nadzwyczaj dla naszej k u l tu ry  do­
datni,  gdyby nie fak t,  że w ydrukow anych  nak ła ­
dów często pozbyć się wydawcy nasi nie mogą, 
deprec jonując  ceny w form ie sprzedaży w tanich 
tygodniach, różnych p rem iach  i nadzwyczajnych 
okazjach, a co gorsza wystawiając je na sprzedaż 
w koszach i wózkach obok jarzyn  i obuwia. Ceny
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tych koszowych sprzedaży bywają n ie rzadko zdła- 
wiane do cen papieru . Stosunek pomiędzy Polską 
a Niemcami okaże się jeszcze mniej korzystnym, 
gdy uwzględnimy s t ru k tu rę  gospodarczą i czytel­
niczą obu narodów. Niemcy wydają mniej tytułów, 
ale nie dopuszczają do takiej dewaluacji wartości 
nakładów, jak  się to dzieje u nas. Tam  nie wolno 
urządzać koszowych wyprzedaży i gospodarczo 
niszczyć w arsztatów  wydawniczych. Owszem, pod ­
niszczona i wyczerpana w o tw artym  handlu  książ­
ka należy do regularnego an tykw aria tu .  Oczywi­
ście, że N iemcy dystansują nas absolutnie pod 
względem wysokości nakładów, bo tam czytelnic­
two daleko bardziej jest rozwinięte, analfabetyzm  
prawie nie istnieje, a p rzeciętna zamożność wyższą 
jest od naszej. Tak  np. w ydrukow ano w r. 1936 
nakładów  książkowych za 175 000 000 m arek , z k tó ­
rych przypada na:

honorar ia  autorskie  . . 20% (40 mil.)
p a p i e r .................................. 15% (30 „ )
roboty  drukarsk ie  . . . 40% (80 „ )

,, in tro ligatorskie  . 20% (40 ,, )
k l i s z e .................................. 5 % ( 5 „  )
Powyższe cytujem y jako porównawcze dane 

dla naszego świata wydawniczego i byłoby bardzo 
pouczające, gdyby się k toś znalazł, dając w tym 
względzie porównawcze dane z naszego rynku.

Jes t  też uwagi godne porównanie, w jakim  sto­
sunku  stoi w Niemczech sprzedażna wartość wy­
produkow anych książek w stosunku do wartości 
sprzedażnej (detalicznej) innych a rtykułów  p ie rw ­
szej potrzeby:

w ę g i e l ...................  689 milionów
p s z e n i c a .............................  669 „
k s i ą ż k a .............................. 650 ,,
c u k i e r ................................ 618 „
m a r g a r y n a .......................... 541 „
j a j a ...................................  504 „
ins trum enty  muzyczne . . 450 „
odzież damska . . . .  647 ,,

,, m ę s k a .................. 608 „
Osiągnięto zaś w tym samym okresie, tj. w ro ­

ku  1935, następujące  obro ty  detaliczne z tytidu 
sprzedaży:
k s i ą ż e k ...............................................  483 milionów
m ateria łów  pisemnych . . . .  298 „
k w i a t ó w ................................................109 „
apara tów  i przyb. fotograficznych . 160 „
artykułów  aptecznych . . . .  348 „
masła, jaj i s e r a .............................. 436 ,,
p a p i e r o s ó w .......................................... 735 „
czekolady ..........................................215 „
b i e l i z n y ................................................ 454 „
odzieży (męskiej, damskiej i dziec.) 960 .,

Widzimy z powyższych danych, że w tych k il­
ku tylko przykładach  książka kroczy w jednym 
z pierwszych rzędów artykułów  pierwszej po trze ­
by i byłoby bardzo ciekawe, jak  te  s tosunki kształ­
tu ją  się u  nas. O ile nam  wiadomo, błądzimy na 
razie w próżni, co wydawcom książek przynosi 
szkodę z b ra k u  świadomości, jak  do zagadnienia 
tego podejść. Fr. K.

ŚP. BOLESŁAW WINIEWICZ
W środę, dnia 16 m arca 1938 roku  zmarł po 

dłuższych cierpieniach śp. Bolesław Winiewicz, 
współwłaściciel i dy rek to r  „D rukarn i  K ato lick ie j11 
oraz wiceprezes K orporacji  Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych w Poznaniu.

Urodzony w Poznan iu  w roku  1870, zaczął tu ­
taj tak że  swą p racę  zawodową w d ru k arn i  K urie ra  
Poznańskiego. Pracował w Gdańsku, Berlinie, W ro­
cławiu, wreszcie po długiej wędrówce znów w P o ­
znaniu, gdzie po la tach pracy zakłada własne p rzed ­
siębiorstwo, d rukarn ię  „Bracia  Winiewicz11. Była 
to poważna placówka ku l tu ra ln a  polska śród zale­
wu niemieckiego. Po powrocie z w ojny nabywa śp. 
Bolesław d rukarn ię  Neum ayera, k tó re j  nada je  f i r ­
mę „„D rukarn ia  K ato licka14. D rukarn ię  tę p row a­
dził do ostatnich chwil.

Wielką ka r tą  żywota Zmarłego była Jego praca 
społeczna, k tóre j poświęcał siię od młodości. Brał 
więc czynny udział w Sokole, w towarzystwach 
śpiewaczych, przemysłowych, kupieckich, chary ta ­
tywnych, oświatowych itp. Przez piętnaście lat za 
siadał jako sekretarz, nas tępn ie  przewodniczący 
organizacji polskich właścicieli d rukarń , k tó ra  to 
organizacja zamieniła się, po  ustąpieniu  zaborców, 
w Związek Zakładów Graficznych i Wydawniczych. 
I tu Zmarły przez szereg lat był przewodniczącym, 
następnie  aż do śmierci zastępcą prezesa. Za pracę 
swą dla Polski odznaczony został Krzyżem Walecz­
nych oraiz krzyżami zasługi.

Zmarł, trwając na stanowisku do ostatniej chwi­
li. Jeszcze k i lka  tygodni temu, choć bardzo  w si­
lach nadw ątlony, bra ł  udział w pracy Zarządu K o r­
poracji Zakładów Graficznych.

Toteż szczerym żalem żegna go dziś drukarstw o 
wielkopolskie i chyli przed .Tego znojną pracą k o r ­
nie czoło. R edakcja
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KSZTAŁCENIE PRACOWNIKÓW 
GRAFICZNYCH

W związku z opracowanymi przez M inister­
stwo W yznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go „W ytycznym i dla autorów  program ów  gimna­
zjum graficznego44, na łamach poznańskiego „ P rz e ­
glądu Graficznego44 w n r  2/3 z dnia 1 lutego 1938 
r. zamieszczony został a r tyku ł p. Jana  Kuglina 
p t.  „O szkołę graficzną w Polsce44, w k tó rym  
autor,  ustosunkowując się krytycznie do „W ytycz­
nych44 Ministerstwa, wypowiada się przeciwko 
tworzeniu gimnazjum graficznego.

Zdaniem au to ra  wspomnianego ar tyku łu  kształ­
cenie pracowników wykonawczych dla potrzeb  
przemysłu graficznego winno się odbywać wyłącz­
nie w warsztacie drukarsk im  biorąc pod uwagę, 
że „każdy z działów zawodu graficznego wymaga 
nie tylko wiele teoretycznych wiadomości, ale 
p rzede wszystkim wielkiej wprawy i biegłości; tę 
biegłość i mechanizację dać może jedynie warsztat 
opierający pracę swą na zasadach pracy zawodo­
wej i ka lkulacji kupieckiej,  uczący podejścia do 
pracy pod k ą tem  widzenia nie tylko jakości, ale 
i szybkości p rodukc ji44. Dalej au to r  twierdzi, że 
„ ty lko uczeń, k tó ry  przeszedł prawidłową naukę  
d rukars tw a  w kom pletn ie  urządzonym  i dobrze 
prow adzonym  warsztacie pracy pod opieką zawo­
dowca, k tó ry  pracę prak tyczną  uzupełni nauką 
w dobrze prosperu jącej i na właściwym poziomie 
postawionej szkole dokształcającej, zdolen jest 
sprostać zadaniom, jakie  na niego nakładają  wy­
magania pracy  zawodowej44.

Mówiąc o w arunkach  pracy młodzieży w d ru ­
karstw ie nie należy zapominać, iż spośród podanej 
w „Małym Roczniku S tatystycznym 1937 r .44 (str. 
89) ogólnej liczby 1831 d ru k a rń  i litografij na 
podstawie wykupionych świadectw przemysłowycli 
w 1935 roku , świadectw kategorii VIII, a więc za­
trudniających od l —r-4 robotników, wliczając w 
tym właścicieli i członków rodziny, wykupiło 1277 
zakładów czyli prawie 70% , w stosunku zaś do 
całego przemysłu poligraficznego obejmującego 
4073 zakłady, zaliczonycli do V III  ka tegorii było 
4054 zakładów czyli 86,2 %. Dane statystyczne nie 
podają  wielkości pozostałych zakładów według 
liczby zatrudnionych robotników, ujmując je w 
jedną rub rykę  zakładów w ykupujących świadectwa 
przemysłowe od I-r-VII kategorii. Jeżeli chodzi 
o stolicę Państw a, to zakładów graficznych, zali­
czonych do tzw. „dużych44, a za trudniających po ­
wyżej 50 pracowników —  jest 5, średnicli z a tru d ­
niających powyżej 25 pracowników —  15 zakła­
dów; są to tzw. zakłady zrzeszone, należące do 
Zrzeszenia Przemysłu Graficznego w Polsce. Jak  
widzimy więc z powyższych danych, cechą charak ­
terystyczną naszego przemysłu graficznego jest da­
leko posunięte  rozdrobnienie. Ta cecha c h a rak te ­
rystyczna znajduje z konieczności swoje u jemne 
odbicie w prym ityw nym  urządzeniu zakładów, 
w nieracjonalnych zasadach pracy zawodowej, 
a wreszcie i w niezdrowej kalkulacji.

Jak  wygląda w istocie na tle powyższych da­
nych nauka w zakładach graficznych, daje nam do­
sadny obraz p. E. F relkow a w swojej książce, za­
tytu łowanej „P raca  młodzieży w przemyśle d ru ­
karsk im  w Polsce44 (Warszawa 1929, wyd. Związku 
Zawodowego D rukarzy  i Pokrew nych  Zawodów 
w Polsce). W ydawnictwo to zawiera wyniki ankie­
ty o w arunkach  pracy młodocianych w d ru k a r ­
stwie, przeprowadzonej na teren ie  paruse t zakła­
dów pracy z poszczególnych dzielnic. Każdego, 
kom u zależy na należytym rozwoju naszego p rze­
mysłu graficznego i kogo obchodzi los młodego 
pokolenia, zachęcam do zaznajomienia się z po­
wyższą pracą.

Oto szereg danych ilustrującycłi warunki, w ja ­
kich się odbywa tzw. „n au k a44 w zbadanych zakła­
dach: 64,2% ogólnej liczby zbadanych zakładów 
rozmaitej wielkości za trudn ia  młodzież w stosun­
ku od 30% do 100% . Najczęściej spotykanym  od­
setkiem młodocianycłi i tzw. uczniów jest 30 do 
40% ogólnej liczby robotn ików  w zakładach. 
W b. zaborze prusk im  dane ankiety  odzwierciadla- 
ją stan bardziej istotny, gdyż tu  71,1% badanych 
zakładów zatrudn ia  30% —  powyżej aż do 100% 
młodzieży. W b. zaborze rosyjskim zaledwie 15,4% 
a więc około 1/6 części badanych  zakładów za tru d ­
nia 30% uczniów. Reszta —  tj. dokładnie 82,3,% 
badanych zakładów uprawia pod pozorem  dawania 
„n au k i44 s y s t e m  o p a r c i a  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  n a .  p r a c y  d z i e c i  i m ł o ­
d z i e ż y .  P rzy  wykazanym nadm iarze uczniów 
w zakładach, o jakimś bardziej dokładnym  zapo­
znaniu się z d rukars tw em  mowy być nie może, boć 
trudno  żeby uczniowie uczyli się nawzajem. W tych 
w arunkach  młodzi chłopcy przyjmowani masowo 
do d rukarń ,  pozostawiani są przeważnie samym 
sobie, uczą się fuszerki i t racą czas bez żadnej dla 
siebie korzyści.

Zapewnioną ciągłość tego rodzaju  nauki podług 
wyników ankiety miało 23,1 % . Przeważająca część, 
bo 66,4% chłopców narażona jest na wydalenie 
w każdej chwili pod lada pozorem.

Na pytanie, czy zakład pracy daje uczniowi 
możność zapoznania się w ciągu nauki kolejno zc 
wszystkimi czynnościami wchodzącymi w zakres 
zawodu, następnie  k to  i w jak i sposób udziela mu 
potrzebnych  wskazówek, znajdujemy w ankiecie 
następującą  odpowiedź: oto 80,8% spośród b ada­
nych chłopców od początku  do końca nauk i p e ł ­
n i  j e d n e  i t e  s a m e  c z y n n o ś c i .  Tylko 
6,7% tej młodzieży miewa niekiedy inną pracę. 
Dodać trzeba, że ta niekiedy i n n a  c z y n n o ś ć  
sprowadza się czasem do odkurzania  kaszt, albo 
mycia form. „Nie chodzi przecież o nazwę, ale 
o istotę rzeczy —  mówi au torka . Nie może bo­
wiem nauczyć się zecerstwa chłopiec, k tóry  przez 
4 lata wyłącznie zajmuje się „ rozb ió rką44 czcionek, 
czy składaniem teks tu  książkowego. Tak  jak  nie 
będzie wykwalifikowanym maszynistą ten, k tó ry  
przez 4 łata stoi przy pedale, a innej maszyny nie 
widzi —  bo jej b rak  zupełnie w zakładzie44.
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Z odpowiedzi na pytanie k to  i jak  uczy zawo­
du, dowiadujemy się z ankiety, że 49,5% powie­
rzonych zostało wykwalifikowanym pracownikom, 
którzy są odpowiedzialni za ich szkolenie. „Może­
my sobie wyobrazić, mówi au to rka ,  jak wygląda 
troskliwość i intensywność tego zajęcia się ucznia­
mi w zakładach, za trudnia jących średnio 30 % do 
40% uczniów w stosunku do ogółu robotników. 
Nie trzeba przecież dużo krytycyzm u, ażeby zro­
zumieć, że wykwalifikowany pracownik prócz 
„szkolenia“ ucznia musi dać pełną wydajność włas­
nej p racy11.

P raw ie  połowa, bo 42,5% nie zostało powierzo­
nych nikom u —  n ik t  nie jest odpowiedzialny za 
ich szkolenie i uczą się zawodu na podstawie włas­
nych spostrzeżeń. N atom iast bardzo często chłopcy 
są używani do czynności, nie mających nic wspól­
nego z zawodem: do posyłek, sprzątania, przyno­
szenia papierosów i co gorsza —  wódki dla p ra ­
cowników, otrzym ując wzamian odpowiedni po­
częstunek (24,1%).

A sprawa higieny? —  Oto, pomijając stosun­
kowo nieliczną grupę k ilkunastu  w Polsce dużych 
zakładów, —  w większości w ypadków  praca w za­
kładach d rukarsk ich  odbywa się w w arunkach  nie­
odpowiednich, nie zabezpieczających pracowników 
przed  szkodliwymi wpływami ołowiu. Wiele lokali 
mieści się w bezpośrednim  sąsiedztwie lub wprost 
w pryw atnym  mieszkaniu właściciela (18% ); są 
takie, k tó re  mieszczą się w wilgotnej su terynie  lub 
piwnicy (9%). Czyszczenie kaszt w zecerniach od­
bywa się w „m iarę  po trzeby11 —  w 52% ogólnej 
liczby badanych zakładów; nie odkurzane w ogóle 
28 ,5% . Cyfry te dają zastraszające świadectwo 
stanu higienicznego. Czynność czyszczenia kaszt 
należy do bardzo szkodliwych i została zakazana 
niedorosłej młodzieży, spisem robót wzbronionych. 
Tymczasem w 47,6% zakładów czyszczenie to 
uskutecznia właśnie uczeń mieszkiem.

Stwierdzenie fatalnych zaniedbań higieny w za­
kładach d rukarsk ich  stawia nam  przed  oczy całą 
grozę tego fak tu ,  że przy tak  licznym udziale m ło­
dzieży w jednej z najniebezpieczniejszych gałęzi 
produkcji  — praca  odbywa się w w arunkach  n a j­
gorszych dla zdrowia (w 59,9% zakładów pracow ­
nicy spożywają jedzenie przy pracy; tylko 1,1% 
zakładów posiadało jadalnie). Dane powyższe znaj­
dują swoje potwierdzenie  w ankietach parokro tn ie  
przeprowadzonych przez Dokształcającą Szkolę 
Graficzną w Warszawie wśród młodzieży uczęsz­
czającej do tej szkoły.

W wyniku swoich rozważań au to rka  cytowanej 
pracy w ten sposób fo rm ułu je  swoje stanowisko 
odnośnie do nauk i młodzieży w zakładzie pracy:

„T eren  zakładu pracy nie jest odpowiednim 
miejscem do prowadzenia tej nauki młodzieży, 
a następnie  dane ankiety  wykazały naocznie, że 
o żadnym poważniejszym nauczaniu w zakładach 
pracy nie ma mowy. P raca  młodzieży w d ru k a r ­
stwie, tzw. „uezniów“ nie jest żadnym szkoleniem 
w zawodzie; szkolenie to jest fikcją, ułatwiającą 
wyzysk pracy młodzieży; młodzież w drukarn iach

p racu je  w istocie rzeczy w charak te rze  pomocy 
podręcznej14.

W przekonaniu  p. E. F relkow ej „zapoznawanie 
młodzieży z zawodem, czyli p r z y s p o s o b i ę -  
n i e młodzieży do zawodu winno być bezwzględ­
nie wyprowadzone poza m ury  warsztatów pracy 
i umieszczone w zakładach szkolnych11.

P. Jan  Kuglin w swoim ar tyku le  pragnie, aby 
nauka zawodu ucznia za trudnionego w warsztacie 
pracy uzupełnioną była nauką  „w dobrze p rospe­
rującej i na właściwym poziomie postawionej 
szkole dokształcającej11, —  w arunek  zupełnie słusz­
ny z tym  tylko zastrzeżeniem, aby p rogram  i o r­
ganizacja takiej szkoły były dostosowane do po­
trzeb zawodu. Zadanie  to jednak  jest t ru d n e  do 
zrealizowania ze względu na nieliczne grupy ucz­
niów graficznych i(poza kilku  większymi ośrodka­
mi miejskimi), k tó re  z tej racji t rudno  będzie wy­
odrębnić w samodzielne szkoły ściśle dostosowane 
do po trzeb  zawodu, jak  i ze względu na b rak  fa ­
chowego personelu nauczycielskiego, a tylko przy 
uwzględnieniu tego ostatniego w arunku  może być 
mowa „o szkole na  właściwym poziomie postawio­
nej"1. W chwili obecnej istnieją tylko dwie wyod­
rębnione i dostosowane do potrzeb  d rukars tw a  
szkoły dokształcające, a to w Warszawie i K ra k o ­
wie; w pa ru  zaś większych ośrodkach funkcjonują  
na teren ie  ogólnych szkół dokształcających —  g ru ­
py graficzne.

Nader ważnym czynnikiem w dziele kształce­
nia zawodowego młodzieży drukarsk ie j jest stosu­
nek zakładów pracy, na k tó rych  ciąży ustawowy 
obowiązek, —  do szkoły dokształcającej w ogóle, 
a w szczególności do regularnego uczęszczania 
ucznia na naukę. Na podstawie doświadczeń z dwu­
dziestoletniej mojej pracy w zakresie dokształca­
nia młodzieży zatrudnionej w drukarstw ie , zm u­
szony jestem stwierdzić, że stosunek ten  pozosta­
wia wiele do życzenia. Zakłady pracy, poza jakże 
nielicznymi wypadkami, zarówno uczęszczaniem 
do szkoły swoich uczniów jak i przebiegem nauki 
nie in teresu ją  się wcale; często nieraz zatrzym ują 
ucznia w godzinach nauki szkolnej w warsztacie 
do nadobowiązkowej pracy, a wyznaczane w tym  
w ypadku przez władze przemysłowe grzywny za 
niespełnianie obowiązku szkolnego przerzucają  na 
ba rk i  licho płatnych uczniów. Stosunek zwłaszcza 
właścicieli mniejszych zakładów do obowiązkowej 
nauki dokształcającej dobitnie ilustru je  odpowiedź, 
jaką mi przyniesiono w bieżącym ro k u  z takiego 
właśnie zakładu, k tó ry  przetrzym yw ał ucznia w go­
dzinach wieczornych nauki szkolnej: „Mnie po­
trzebny jest pracownik —  nie szkoła! Ja  sam do 
żadnej szkoły nie chodziłem, a przecież zostałem 
właścicielem zakładu11.

Ingerencja  w tego rodzaju  sprawy ze strony 
kierownictwa szkoły lub inspek to ra  pracy jest 
o tyle niebezpieczna, że może snadnie pociągnąć 
za sobą wydalenie ucznia z zakładu pracy.

Ustosunkowując się negatywnie do p ro jek tu  
gimnazjum graficznego p. J. Kuglin stanowisko 
swoje popiera, w jego m niemaniu, ujem nym i wy ni-
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kami dotychczasowej organizacji naszego szkolnic­
twa graficznego, przytaczając jako przykłady Szko­
łę Przemysłową w Bydgoszczy i Szkołę Przem ysłu 
Graficznego im. Marszałka J. Piłsudskiego w W a r­
szawie. Pom ijam , jako nieistotny dzisiaj przykład 
zlikwidowanej od szeregu lat 2-letniej szkoły gra­
ficznej przy Szkole Przemysłowej w Bydgoszczy. 
Szkoła ta w samym założeniu swoim, pomijając k o ­
nieczność uwzględniania specjalizacji wymaganej 
przez przemysł graficzny, nie spełniła swego za­
dania i dobrze się stało, że władze szkolne ją zlik­
widowały.

Szkoła P rzem ysłu  Graficznego im. Marszałka 
J .  Piłsudskiego w Warszawie, o kursie  3 1/!- -letnim, 
wzorowana jest pod względem organizacji i p ro ­
gramu na najstarszych tego typu i powszechnie 
znanych i uznanych uczelniach Europy  Zachodniej 
(Ecole Estienne w Paryżu , Szkoła Graficzna w 
W iedniu —- obie zbliżone do typu  gimnazjalnego), 
k tó re  w okresie przeszło pół wiekowego swego 
istnienia nie tylko w ielokrotnie  zdały celująco 
swój egzamin życiowy, ale i dostarczyły przem y­
słowi graficznemu wielu wybitnych pracowników 
i sił naukowych. Szkoła warszawska, tak  jak  i po­
krew ne uczelnie Europy  Zachodniej, stawia sobie 
za cel wszechstronne pod względem obranego przez 
ucznia zawodu przygotowanie go do pełnienia 
funkcji  samodzielnego i inte ligentnego pracownika, 
szkoląc go w obranej specjalności już od pierw ­
szego roku  przez cały okres jego poby tu  w szkole 
i dając m u poza g runtow nym  przygotowaniem  za­
wodowym, duży zasób k u ltu ry  estetycznej tak  k o ­
niecznej i niezbędnej w przemyśle graficznym. 
I zadanie to spełnia szkoła warszawska należycie, 
w miarę swoich sil i rozporządzalnych pomocy 
naukowych. Dowodem tego jest uznanie, jakie 
szkoła warszawska zdobyła sobie na teren ie  E u ro ­
py Zachodniej, a ostatnio i Am eryki Północnej 
wynikami swego nauczania i poziomem artystycz­
nym prac  graficznych.

Założona w 1926 r. pierwszy swój rocznik ob- 
solwentów wypuściła w- świat w 1930 r. dając w 
ciągu 8 kolejnych lat zastęp 169 przygotowanych 
do zawodu pracowników.

P. J. Kuglin przytaczając w swoim artykule  
dane z Rocznika szkoły o ruchu  absolwentów, ten ­
dencyjnie ogranicza się tylko do liczby absolwen­
tów zatrudnionych w zawodzie w chwili zam knię­
cia okresu sprawozdawczego podanych w Roczni­
ku  przez dyrekcję  szkoły, odrzucając inne ru b ry ­
ki, jak  liczbę chociażby absolwentów, zna jdu ją ­
cych się w wojsku, boć przecie wiadomym jest, że 
na młodzieży zaraz wychodzącej ze szkoły, jako 
przedpoborow ej ciąży przede wszystkim obowią­
zek odbycia służby wojskowej, zresztą jak  na ca­
łej młodzieży polskiej, ale przez to jednak  nie t r a ­
ci przecie ona możności pozyskania pracy zawo­
dowej po odbyciu wojska, a tym samym nie jest 
s tracona dla zawodu, do k tórego przygotowała ją 
szkoła. Podobn ie  się rzecz ma z rub ryką  „b rak  
danych“ , k tó ra  stale z roku  na rok  może się p o ­
większać w m iarę  jak  absolwenci przenosząc się

do dalszych miejscowości, zatracać będą k o n tak t  
bezpośredni z szkołą. Właściwą miarą  porów na­
wczą liczby zatrudnionych  do pozostających bez 
pracy mogą służyć jedynie rubryk i:  bezrobotnych 
—  19 i za trudnionych w innych zawodach —  12, 
co w stosunku do ogółu absolwentów podanych 
w cytowanym przez p. J. Kuglina Roczniku, wy­
nosi 24,6% . Jeżeli weźmiemy pod uwagę stali bez­
robocia w przemyśle graficznym, wynoszący p rze­
ciętnie 50% ogółu robotników, to liczba absolwen­
tów  czasowo pozostających poza nawiasem zawo­
du nie jest tak zastraszająca, zważywszy specy­
ficzne nastawienie naszych zakładów graficznych.

Muszę tu  również sprostować mylny pogląd 
p. Kuglina, że jeżeli życie gospodarcze zaabsorbo­
wało podaną w Roczniku liczbę za trudnionych w 
przemyśle absolwentów szkoły, to stało się „to 
dzięki temu, że ze szkołą współpracuje  Towarzy­
stwo Kształcenia Zawodowego Grafików"4, k tó re  
absolwentów szkoły stara  się lokować w zakładach 
graficznych. Stwierdzam, że o tego rodzaju  współ­
pracy Towarzystwa nic mi, jako dyrektorow i 
szkoły, nie jest  wiadomym, natom iast znane mi są 
wypadki dostawania się absolwentów do pracy 
przez zatajenie, że się jest absolwentem szkoły, 
wypadki bezprawnego żądania ze s trony zakładów 
podpisywania przez absolwenta umowy na odby­
cie dwuletniej nauki, trak tow ania  absolwentów 
jako chłopców na posyłki etc., etc.

Pogląd, że zrealizowanie gimnazjum graficzne­
go jest w dzisiejszych w arunkach  finansowo nie­
możliwe, opar te  jest na n iedokładnym  zrozumie­
niu zawartych w „W ytycznych44 zasad organizacji 
przyszłego gimnazjum graficznego i nie wnikli­
wym przestudiowaniu  przez au to ra  ar tyku łu  p la ­
nu  nauki. Opracowane przez Ministerstwo „W y­
tyczne dla au torów  program ów  gimnazjum gra­
ficznego4" w punkcie  1. —  „Zadania  i organizacja 
gimnazjum graficznego"4 przewidując rozłożenie 
program u nauczania na cztery kolejno po sobie 
następujące  klasy, zaznaozają, że „uczniowie każ­
dej klasy pobierają  naukę t e o r e t y c z n ą  oso­
bno. Ilość uczniów w klasie ograniczona do maxi- 
mum 40. Dalej —  organizacja projektow anego 
gimnazjum przewiduje  możność dzielenia klasy, 
jako szkolnej jednostk i organizacyjnej, na grupy, 
jeżeli tego wymagać będzie organizacja nauczania 
przedm iotów  przewidujących ćwiczenia p rak tycz ­
ne. P lan  nauki wyraźnie zaznacza, że wszystkie 
przedm ioty  t e o r e t y c z n e  dla klas I i I I  są 
wspólne; podział klasy jako szkolnej jednostki o r ­
ganizacyjnej na grupy przewidziany jest dopiero 
w klasach I II  i IV  i to w zastosowaniu tylko do 
przedm iotów  teoretycznych ściśle z obranym  przez 
ucznia zawodem związanych, jak m ateria łoznaw ­
stwo, nauka o technikach graficznych, grafika 
przemysłowa. Podział stały na grupy w ohrębie 
każdej klasy, począwszy od pierwszej aż do o s ta t­
niej, przewidziany jest dla nauki p rak tycznej obra­
nego zawodu. Reasum ując zatem wyżej powiedzia­
ne wyjaśniam, że pro jek tow ane  gimnazjum skła­
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dać się będzie z 4 zasadniczych, kolejnych klas 
a 40 uczniów inaximum w każdej klasie, razem 
160 uczniów w całym gimnazjum, a więc nie 1120 
uczniów, jak mylnie oblicza p. Kuglin, podzielo­
nych pod względem obranego i studiowanego za­
wodu na grupy: składaczy, maszynistów d ru k a r ­
skich itd. Roczny zaś kontyngent absolwentów, 
uwzględniając wszystkie grupy zawodowe razem 
wzięte, nie tylko nie przekroczy liczby 40, ale bę­
dzie znacznie mniejszy, uwzględniając stałe zjawi­
sko odpadania  słabszego elem entu przy przecho­
dzeniu z niższej do wyższej klasy.

Pragnę zatem uspokoić autora  omawianego 
a r tykułu , że pro jek tow ane  gimnazjum graficzne 
bynajm niej nie jest zakrojone na olbrzymi „w ar­
sztat d rukarsk i,  jakiego dotychczas w Polsce nie 
posiadamy". To też odpadną i astronomiczne obli­
czenia kosztów urządzenia takiego w arsz ta tu  szkol­
nego, budowy olbrzymiego gmachu i niezliczonych 
milionowych inwestycji. Is to tnym  po trzebom  p ro ­
jektowanego gimnazjum zadość uczyni zarówno 
obecny gmach Szkoły Przem ysłu  Graficznego, jak 
i jej urządzenia techniczne.

Do tej samej ka tegorii  kłopotów au tora  a r ty ­
kułu opartych  na mylnych obliczeniach zaliczyć 
należy i sprawę wakacyjnych p rak tyk  uczniow­
skich. Liczba p rak ty k an tó w  w najgorszym razie 
nie przekroczy m aksymalnej liczby uczniów klasy 
II i III ,  a więc 80 uczniów, a nie 500 jak podaje 
p. Kuglin. Należy żywić nadzieję, że przemysł gra­
ficzny w Polsce we własnym dobrze zrozumianym 
interesie podejmie tę troskę  ewentualnego przy­
jęcia uczniów na p rak ty k ę  wakacyjną.

T ak  jak  obecnie istniejąca Szkoła Przemysłu 
Graficznego nie stwarzała konkurenc ji  dla prze­
mysłu prywatnego, tak  i p ro jek tow ane gimnazjum 
nie stanie się powodem  zlikwidowania całego sze­
regu w arsztatów  prywatnych, jak przypuszcza 
p. Kuglin.

Ani obecna szkoła, ani przyszłe gimnazjum nie­
wielkim kon tyngen tem  wypuszczanych corocznie 
absolwentów nie sprosta zapotrzebowaniom nowe­
go na rybku  pracowniczego przez przemysł g ra ­
ficzny. Obok szkoły ten narybek  będą przygoto­
wywały i warsztaty pracy. To też z całym uzna­
niem podkreślam  dezyderat au to ra  a r tyku łu  co 
do konieczności prawnego uregulowania nauki w 
warsztatach przemysłowych. A utor  słusznie pod­
kreśla, że ustawa przemysłowa z roku  1927, usu­
wając drukars tw o  spod rygorów praw  rzemieślni­
czych, uczyniła zawodowi d rukarsk iem u  wielką 
krzywdę, umożliwiając ludziom przygodnym naby­
wanie przemysłowych obiektów' d rukarsk ich  dla 
lokowania gotówki. Stan ten , —  jak  zaznacza au­
tor, —  spowodował ka tas tro fa lny  upadek  d ru k a r ­
stwa, gdyż nowi właściciele opierali swą pracę 
kalkulacyjną nie na rzeczywistych kosztach p ro ­
dukcji, a na danych przypadkowych. Słusznie też 
mówi p. Kuglin, że „dzięki zniesieniu egzaminów' 
mistrzowskich, wymaganych w dzielnicach zachod­
nich i południowych od k ierow ników  d rukarń ,

ustał bodziec zmuszający drukarza  czy właściciela 
d ru k arn i  do zapoznania się szerszego z zagadnie­
niami po trzeb  drukars tw a".

I w ręce tak ich  „przygodnych ludzi", k tórzy 
w okresie k on iunk tu ry  nieraz od handlu  śledzi 
przerzucali się do prowadzenia w arsztatu  d ru k a r ­
skiego, bardziej chwilowo zyskownego, —  chce 
p. Kuglin powierzyć kształcenie przyszłych zastę­
pów pracowników graficznych, od jakości k tórych  
i ich poziomu zależeć przecież będzie poziom na­
szego drukars tw a. A pam iętać należy, że „postępa­
mi d rukarstw a, jego rozwojem, jego rozpowszech­
nieniem —  jak mówi w swoich pismach Marsza­
lek Piłsudski —  mierzą siłę, owoc i s tan  cywili­
zacji i k u ltu ry" .  I dlatego nie można powodując 
się przemijającymi i doraźnymi korzyściami opar­
tymi najczęściej na zdobyciu pod postacią maso­
wo przyjmowanej do zakładów młodzieży na tzw. 
„n au k ę"  taniej siły roboczej, —  przechodzić z lek ­
kim sercem nad kształceniem robo tn ika  d ru k a r ­
skiego, k tó ry  jest i będzie zawsze fundam en ta l­
nym  czynnikiem w postępie i rozwoju naszego 
drukarstw a.

Stan naszej sztuki d rukarsk ie j,  niegdyś tak  
świetny, dzisiaj znajduje  się w upadku. K to  ją 
miłuje, k to  pragnie jej rozwoju, k to  dąży do jej 
rozkwitu, powinien baczną zwrócić uwagę, k to  i jak 
przygotowuje przyszłe zastępy pracowników d ru ­
karskich. Ręce tych, k tórzy  m ają form ować i u ra ­
biać młodzież d rukarską  —  muszą być czyste.

P rzystępując  do rozstrzygnięcia tak ważnego 
dla przyszłości naszego drukars tw a  zagadnienia, 
jakim jest zagadnienie kształcenia przyszłych jego 
pracowników, powinniśmy uprzy tom nić  sobie n a ­
czelny nakaz naszej K onstytucji,  k tó ra  głosi, że 
„każde  pokolenie obowiązane jest  wysiłkiem włas­
nym wzmóc siłę i powagę Państwa. Za spełnienie 
tego obowiązku odpowiada przed  potomnością 
swoim honorem  i swoim sumieniem".

Przesądzając w ten  lub inny sposób sprawę 
kształcenia młodzieży bierzemy jako obecne poko­
lenie wielką odpowiedzialność za pokolenie n a ­
stępne.

St. D ąbrow ski

KOMUNIKATY
K O R P O R A C J I  Z A K Ł A D Ó W  G R A F IC Z N Y C H  
I W Y D A W N IC Z Y C H  N A  W O J E W Ó D Z T W O  
P O Z N A Ń S K IE  Z S IE D Z IB Ą  W  P O Z N A N IU

NAJBLIŻSZE W YPISY UCZNIÓW 
odbędą się w dniu 28 m arca  bież. roku. Wnioski 
należy przesyłać do biura  K orporacji  najpóźniej 
do dnia 24 marca. Do wniosku napisanego przez 
ucznia, należy dołączyć:

1. Życiorys.
2. Świadectwo szkoły dokształcającej.
3. Poświadczenie zakładu z odbytej nauki.
4. Umowę.
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PRÓBY TECHNO-PSYCHOLOGICZNYCH 
BADAŃ W ZAWODACH GRAFICZNYCH

(D okończen ie  z u r n  2/3)

Na koniec zanotujem y za B aum garten  ankie­
tę francuską, zredagowaną w roku  1920 przez 
F  o n t e g n e ’ a, w celu uzyskania wskazówek, 
w jakim k ie ru n k u  powinny pójść badania zdolno­
ści do zawodu składacza.

A nkie ta  ta w Polsce nie jest znana. P oda je ­
my ją więc w całości, przy czym zaznaczamy, że 
b y l i b y ś m y  n a s z y m  C z y t e l n i k o m  n i e ­
z m i e r n i e  w d z i ę c z n i ,  g d y b y  z e c h c i e ­
l i  n a d e s ł a ć  n a m  r ó w n i e ż  i z e  s w e j  
s t r o n y  o d p o w i e d z i  n a  j e j  p y t a n i a .  
Taka współpraca czytelników byłaby oeninym przy­
czynkiem do omawianych przez nas spraw i p rzy­
sporzyłaby nauce naszej niezmiernie ciekawego 
materiału .

W odpowiedziach prosimy podać swój zawód 
i stanowisko w h ierarchii przedsiębiorstwa. Rów­
nie cenne będą dla nas odpowiedzi tak  składacza 
jak  i dy rek to ra  czy właściciela d rukarn i.

A n k i e t a :
1. B y s t r o ś ć  w z r o k u .

Czy jest  konieczne, by składacz rozpoznawał 
na odległość przedm ioty  i rozróżniał je?

Przy jakiej czynności zawmdowej zachodzi ta 
po trzeba?

2. M i a r a n a  o k o .
Czy jest konieczne, by składacz potrafił  okreś­

lić dokładnie  na oko małe odległości? —  by po­
trafił  odległości dokładnie  porównać?

Przy  jakich  to czynnościach?
3. W y c z u c i e  k o l o r ó w .

Czy sprawa wyczucia kolorów gra jakąko l­
wiek rolę w wykonywaniu- zawodu składacza?

P rzy  jakich czynnościach?
4. S i u  c. h.

Czy słuch gra rolę przy wykonywaniu zawodu 
składacza? Czy człowiek głuchy mógłby z powo­
dzeniem wykonywać ten zawód? A człowiek głu- 
ch awy ?

5. Z m y s 1 d o t y k u .
Czy jest konieczne, by składącz przez dotyk 

mógł szybko ocenić: lekkie nierówności płaszczyz­
ny? kształt małego przedm iotu?

Jaką  rolę gra dotyk  w zawodzie składacza? 
Czy musi ocenić szybko i dokładnie małe różnice 
wagi?

6. P ł u c a .
Czy składacz musi mieć „ d o b re “ płuca? Dla­

czego?
7. S i ł a  m i ę ś n i .

K tó re  mięśnie są czynne przy pracy składa­
cza?

K tó re  części ciała powinny być specjalnie od­
porne?

Jak ie  specjalne przymioty powinna mieć ręka?
W  jaki sposól) wykonuje się p racę składacza 

najlepiej: stojąc, siedząc, pół-stojąc, pół-siedząc?

Czy praca składacza wymaga więcej rów no­
mierności trwałego wysiłku aniżeli rozwinięcia du­
żej siły fizycznej w pewnych m om entach?

K om u daje się pierwszeństwo: wysokiemu czy 
niskiemu pracownikowi, korpu len tnem u  czy szczu­
płemu? Czy człowiek nerwowy da sobie radę?

8. Z m ę c z e n i e .
Jak i  cha rak te r  nosi zmęczenie przy pracy 

składacza? Jest  ono fizyczne czy nerwowe? O ja ­
kiej porze dnia daje się ono najczęściej odczuć? 
Co jest powodem  zmęczenia według Pańskiego 
m niem ania? Jak ie  środki zaradcze proponu je  Pan, 
Dy je usunąć lub złagodzić?

Co odpręża zmęczenie składacza najlepiej: dłu­
ga przerw a w długicli odstępach czy częstsze 
a k rótsze przerwy?

Czy praca składacza wymaga częstego powta­
rzania tych samych ruchów. Jeśli tak , to czy są­
dzi Pan, iż powodem zmęczenia jest  monotonia? 
A może właśnie jest odwrotnie?

Czy praca składacza wymaga, by jego ruchy 
Ryły szybkie? Czy szybkość ta  wywołuje zmę­
czenie?

Czy w zawodzie składacza is tnieją dobrze p ła t­
ne czynności, k tó re  oddaje się starszym i zmęczo­
nym pracow nikom ?

9. P r a w o r ę c z n o ś ć  i ł e w o r ę c z n o ś ć .
Czy pracuje  P an  obiema rękom a?  Przy jakich

czynnościach?
Czy jest rzeczą korzystną  umieć pracować 

prawą i lewą ręką  w równej lub prawie równej 
mierze?

Czy zauważył P an  kiedykolwiek jakieś zabu­
rzenia, gdy Pan  pracował długo lewą ręką  (jeśli 
P an  jest praworęczny) albo prawą ręką  (jeżeli 
Pan jest leworęczny)?
10. S p o s t r z e g a w c z o ś ć .

Czy zawód składacza wymaga szybkiego spo­
strzegania przedm iotów ? Ja k  spostrzega Pan : sło­
wo, liczbę, zdanie? Czy rozkłada P an  je na jego 
składniki czy też u jm uje  P an  je jako całość?
U .  P a m i ę ć .

Jaką  rolę gra pamięć w zawodzie składacza? 
Czy zauważył P an  u siebie, że w pamięci u trw a la ­
ją m u się przeważnie: słowa, liczby, miejsca, wy­
obrażenia przedm iotów  (rysunki), przedmioty, k o ­
lory? Przypom ina P an  sobie to, co Pan  właśnie 
widział?
12. R e a k c j a .

Wymaga zawód składacza szybkiej reakcji na 
dany sygnał? Mówiąc inaczej, czy na dany sygnał 
należy wykonać szybko pewien ruch?
13. U w a g  a.

Czy wymaga zawód składacza, by uwaga była 
skoncentrow ana długo na tym  samym przedmiocie 
czy też równocześnie na k ilku?  Albo, czy k o n ­
centrac ja  uwagi jest konieczna tylko w pewnych 
m om entach? Czy m om enty  te pow tarzają  się pe­
riodycznie? Czy byłoby rzeczą niekorzystną, by 
uwaga w czasie pracy była przez jakikolwiek czyn­
nik (światło, głos) zakłócana?
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Utnaga PP. iitaściciele drukarń i pracomnicy zamodli graficznego

2 - 9  V 1938
Na tegorocznych Międzynarodoinych Targach Poznańskich w pauiilonie nr 1 7

TADEUSZ DROZDOWSKI I SKA
Warszauta, Rejtana 16, tel. 4-16-40

inystamia n a j n o u t s z y  m o d e l  m a s z y n y  do  s k ł a d a n i a

L IN O T Y P E  BLUE STREAK
czteromagazynouiy »Mixer« A. P. L. — Ali Purpose Linotype.
Linotyp do mszystkich celom — odlemający pisma do 144 punktom 
produkcji firm y Mergenthaler Linotype Company — Brooklyn

oraz ostatni ulepszony model

MULTI IDEAŁ L IN O T Y P E
produkcji firmy Mergenthaler Setzmaschinen-Fabrik — Berlin

W  tym samym stoisku oglądać można utyroby firmy

JAN IDŹKOW SKI I SKA
Warszauta, Rejtana 16, tel. 4-17-21, 4-14-94

Czcionki najmodniejszych krojóiu, linie mosiężne, pisma dremniane afiszouie, regały 
i przybory drukarskie,  ̂ ____

Żadert drukarz nie może ominąć tego stoiska
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14. F a n t a z j a .
Co P an  rozumie przez to słowo? Czy w za­

wodzie składacza pewna siła wyobraźni jest po­
żądana? P o d  jakimi względami? Czy zdarza się, 
że musi P an  uzupełniać prace, w k tó rych  brak 
pewnych określonych dat?  Jeżeli tak , to jak  to 
P an  czyni? Czy zawód składacza pozwala na k om ­
binowanie czy trzeba się dokładnie trzymać da­
nych przepisów? Innym i słowy, czy w zawodzie 
składacza można dać dowód inicjatywy (w jakim  
sensie?), czy też trzeba wszystko ściśle naślado­
wać? Czy sądzi Pan , że pracownikowi byłoby 
możliwe przedsięwziąć pewne korzystne zmiany 
w zawodzie składacza, poprawić m etody  pracy 
i narzędzia? Albo woli P an  troskę  o te sprawy 
pozostawić m istrzom  i dy rek to rom ? Czy może Pan  
zacytować przypadki, w k tó rych  inicjatywa p ra ­
cownika dała w tych sprawach dobre rezu lta ty?
1'5. R u c h y .

Czy w zawodzie składacza gra rolę zręczność 
ręk i?  Ja k  P an  ją określa? Równomierność ru ­
chów? Dokładność ruchów  w pewnym określonym 
eelu? Szybkość ruchów? Spokój? itd.
16. I n t e l i g e n c j a .

Kogo określa P an  jako pracow nika in te ligent­
nego? Czy P an  ma n a  myśli przez to kogoś, co 
się dużo nauczył? Jeśli tak , jaki udział przypi­
suje P an  w zawodzie składacza przyuczeniu? Pod 
jak im  względem był P an  przygotowany do swego 
zawodu przez szkołę powszechną?
17. O d p o w i e d z i a l n o ś ć .

Czy wykonywanie zawodu składacza wymaga, 
by pracow nik  w pewnych określonych m om entach 
brał na siebie pewną odpowiedzialność? Czy uczu­
cie takiej odpowiedzialności nie przeszkadza Panu 
między innymi w Pańskiej pracy?
18. P r z y m i o t y  m o r a l n e .

Jak ie  przym ioty  m oralne  powinien według 
Pańskiego mniemania posiadać pracow nik P ańsk ie ­
go zawodu?
19. R ó ż n e .

Po  czym poznaje P an  (na pierwszy rzu t  oka, 
po jak im  czasie?), że młody uczeń będzie dobrym  
pracow nikiem ? Może P an  na to dać przykłady?

Co spowodowało P ana  do obrania  zawodu 
składacza? Czy żałuje Pan , że P an  go obrał? Czy, 
gdyby P an  miał syna, radziłby mu P an  obrać so­
bie ten sam zawód, co Pański?

Przy  odpowiedzi twierdzącej albo, jeśli P an  
nie jest zdecydowany, czy powitałby P an  chętnie 
jakiekolwiek zmiany w Pańskim  zawodzie i jakie? 
Jak i  był zawód Pańskiego ojca, Pańskiego dziadka?

Niech P an  wymieni sprawy, k tó re  w niniejszej 
ankiecie nie zostały poruszone, a k tó re  według 
Pańskiego mniem ania  grają w w ykonywaniu za­
w odu składacza dużą rolę.

M arian M alczew ski

W SPRAWIE 
SKŁADEK UBEZPIECZENIOWYCH

P rzy k ra  niepewność, jaka  się wytworzyła około 
składek w ubezpieczeniu em erytalnym  robotników 
i pracowników umysłowych, została nareszcie wy­
jaśniona. Po długiej i nam iętnej dyskusji, Sejm 
uchwalił ustawę o przedłużeniu czasowej obniżki 
składek za oba wyżej wymienione rodzaje ubez­
pieczeń społecznych. P ro je k t  rządowy doznał jed ­
nak  pewnej popraw ki, zgłoszonej przez Min. Opie­
ki Społecznej Kościałkowskiego. P op raw ka  ta sta­
nowi, że od 1 stycznia 1938 r. do dnia 31 marca 
1938 r. obowiązywać będą podwyższone składki; 
uchwalona zaś nowela będzie obowiązywać od dnia 
1 kwietnia  1938 r. do dnia 31 m arca  1939 r., 
a więc przez 12 dalszych miesięcy, gdy tymczasem 
pro jek t  przewidywał 15 miesięcy.

Wobec tego należy obliczać i uiszczać składki 
w następującej wysokości:

a) na ubezpieczenie emerytalne robotników:
składka w przemyśle p rze ­

twórczym, handlu  itp.
za m iesiące:  s tyczeń,  począw szy  

lu ty, m arzec  od 1 IV  1938

składka c a ł a ......................... 5,2% 4,2%
wr tym: pracodawca 1,9% 1,6%

pracobiorca 3,3% 2,6%

b) na ubezpieczenie emerytalne pracowników
umysłowych:

za m ies iące:  s tyczeń,  począw szy
luty ,  m arzec od 1 IV 1938

składka c a ł a ........................ 8,0% 6,5%
przy uposażeniu ponad  60

do 400 zł mies. płaci
pracodawca . . . . 4,8% 4,1 %
pracobiorca . . . . 3,2% 2,4%

przy uposażeniu ponad  400
do 800 zł mies. płaci
pracodawca . . . . 4,0% 3,3%
pracobiorca . . . . 4,0% 3,2%

przy uposażeniu ponad  800
złotych miesięcznie płaci
pracodawca . . . . 3,2% 2,5%
pracobiorca . . . . 4,8% 4,0%

O ile chodzi o wysokość procentow ą składki 
za ubezpieczenie wypadkowe, k tó rą  płaci p raco ­
dawca w całości, to składka ta jest przez ubez- 
pieczalnie społeczne ustalana d la  każdego p rz e d ­
siębiorstwa indywidualnie. Za styczeń, luty, m a­
rzec 1938 należy składki obliczać, według zasad­
niczego zaliczenia w stosunku do jednostki ta ry ­
fowej 0,06. Być może, że wysokość jednostki t a ­
ryfowej zostanie obniżona. Doniesiemy o tym 
w następnym  numerze.

Poszukujemy do »Przeglądu Graficznego« inspółpracoiunikóiD redakcyjnych z tuszelkich dziedzin 

przemysłu poligraficznego oraz korespondentom z miększych i mniejszych ośrodkóm drukarskich
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PR Z E D  W EJŚCIEM  W ŻYCIE 
NOWEJ „T A R Y F Y  N IE B E Z PIE C Z E Ń ST W A 44 
W U B EZPIEC ZEN IU  W YPA D K O W Y M

W  na jb l iż sz y m  czasie u k a ż e  się n o w a  t a r y f a  n ie b e z p ie ­
c zeńs tw a  w u b e z p ie c z e n iu  w y p a d k o w y m .  W  zw iązku  z tym , 
M in is te r  O p iek i  S połecznej  w y d a ł  ro z p o rz ą d z e n ie  (Dz. U. 
R. P. n r  12, poz.  84) , n o rm u ją c e  sposób  za l iczan ia  z a k ła d u  
p r a c y  do k a te g o r i i  i klaisy .n iebezp ieczeństw a. 

R o z p o rz ą d z e n ie  to  s tanow i,  co n a s tę p u je :

Do czasu d o k o n a n ia  now ego  za liczen ia  
o b o w iązu je  d a w n a  staw ka .

J e że l i  na  sk u te k  zm ian y  r o z k ła d u  s k ła d e k  w u b e z p ie ­
cz e n iu  od w y p a d k ó w  w z a t r u d n ie n iu  i ch o ró b  z a w odow yc h  
z a k ł a d  p racy  p o d leg a  p o n o w n e m u  za l iczen iu  do ka tego r i i  
lu b  k lasy  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  sk ła d k ę  iza to  ub ezp iecz en ie  
o p łaca  się -  - do czasu  d o k o n a n ia  now ego  za l iczen ia  —  w e­
d łu g  s ta w k i  p ro c e n to w e j  u s ta lo n e j  n a  /poprzedn i  okres  t r z y ­
letn i .

K ied y  ubezp iecz a ln ia  spo łeczna  je s t  o bow iązana  
do  p o n o w n eg o  za liczen ia  z.akładu p r a c y  do k a teg o r i i  

i k lasy  n ieb ezp iecz eń s tw a?
K a ż d o ra z o w o  w zw iązku  z w ejśc iem  w życie ro z k ła d u  

s k ł a d e k  w u b e z p ie c z e n iu  od w y p a d k ó w  w z a t r u d n ie n iu  
i ch o ró b  zaw odow ych  u b ezp iecz a ln ia  obow iązan a  jes t  wydać ,  
na  t r z y le tn i  ok res  o bow iązyw a n ia  tego  ro z k ła d u ,  orzeczen ie
0 p o n o w n y m  za l iczen iu  z a k ła d u  p ia c y  do k a te g o r i i  lub  k l a ­
s y  n ie b e z p ie c z e ń s tw a :

1. j eże l i  damy ro d z a j  zak ład ó w  p ra c y  został ,  w p o r ó w n a ­
n iu  z p o p rz e d n im  o k resem  t rz y le tn im ,  o d m ie n n ie  o k r e ­
ś lony  lub  za l iczony  do inne j  k a te g o r i i  lub  k lasy  n i e b e z ­
p ieczeńs tw a ,

2. jeże l i  p r a c o d a w c a  w c iągu t r z e c h  m ies ięcy  od d n ia  w e j ­
ścia w  lżycie ro z k ła d u  s k ła d e k  zgłosi  w n iose k  o zm ianę  
za l iczen ia  z a k ła d u  p r a c y  do k a te g o r i i  lub  k lasy  n ie ­
b ezp ieczeńs tw a .
W  in n y ch  p r z y p a d k a c h  —  poza  w y m ie n io n y m i  w p .  1

1 2 —  u b e z p ie c z a ln ia  m oże  w y d ać  z u r z ę d u  orzeczen ie  o p o ­
n o w n y m  za l iczen iu  z a k ła d u  p r a c y  do k a te g o r i i  lub  klasy 
n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  j e d n a k  n i e  p ó ź n ie j  n iż  w c iągu  t rzech  
m ies ięcy  od dniia w e jś c ia  w  życie  r o z k ła d u  s k ła d e k .

P o n o w n e  za l iczen ie  z a k ła d u  p ra c y  do k a te g o r i i  lub  k l a ­
sy n ie b e z p ie c z e ń s tw a  o b o w iązu je  od  p o c z ą tk u  ok resu ,  na  
k t ó r y  u s ta lo n o  r o z k ła d  sk ła d ek .  Je że l i  j e d n a k  u b e z p ie c z a ln ia  
w y d a ła  o rzeczen ie  w p rz y p a d k a c h  p r z e w id z ia n y c h  w p u n k c ie  
I  p o  up ływ ie  t r z e c h  m ies ięcy  od dn ia  w e jśc ia  w  życie ro z ­
k ł a d u  sk ła d ek ,  o rzeczen ie  To o b o w iązu je  od dn ia  p ie rw sze go  
n a s tę p n e g o  m iesiąca ,  chyba  że  z a k ła d  p ra c y  m a  w e d łu g  tego 
orzeczen ia  w p łacać  n iższą  s k ł a d k ę  p ro c e n to w ą  od d o ty c h ­
czasow ej;  w ty m  p r z y p a d k u  o rzeczen ie  obow iązu je  od drnia 
w ejśc ia  w  życie  r o z k ł a d u  sk ła d e k .

R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie jsze  weszło w życie z m ocą  o b o ­
w ią zu jącą  wstecz  od dn ia  1 s tyczn ia  1938 r.

OBLICZA N IE SKŁADKI W  U B EZPIE C Z E N IU  
W YPADKOW YM

W  d n iu  31 X I I  1937 r. u p ły n ą ł  t e rm in  o bow iązyw a n ia  
ta r y fy  s k ła d e k  za  u b e z p ie c z e n ie  od w y p a d k ó w  i c h o ró b  za ­
w odow ych ,  k t ó r a  to t a r y f a  o bow iązyw a ła  p rzez  o s ta tn ie  
cz te ry  laita (1934 do 1937). Ze w zg lędów  te c h n ic z n y c h  m ia ­
r o d a jn e  w ładze  n ie  zdąży ły  p rzy g o to w a ć  now ej  tzw. ta ry fy  
n ieb e z p ie c z e ń s tw a  p r z e d  u p ły w e m  1937 r .  N ow a t a r y f a  n a ­
wę! t e r a z  jeszcze n ie  u k a z a ła  się , j e d n a k  na leży  spodz iew ać

się, że  w n a jb l iższych  dn iach  uk aże  s ię  w „ M o n i to r z e 44. R ó w ­
nież n ie  w iad o m o  jeszcze  d o k ła d n ie ,  czy tzw. „ j e d n o s tk a  
t a r y fo w a 44 w ynos ić  b ę d z ie  od 1 IV  b r .  0,06 czy też  ty lk o  
0,055. D on ies iem y  o ty m  w  n a s tę p n y m  n u m erze .

D zis ia j  zam ieszczam y  zasady  o b l iczan ia  sk ła d k i  w  u b e z ­
p ie czen iu  w y p a d k o w y m ,  świeżo ogłoszone r o z p o rz ą d z e n ie m  
M in is t ra  O p ie k i  Spo łeczne j  z dn ia  31 I 1938 (Dz. U. R. P. 
n r  12 z dn ia  25 I I  1938 r .) ,

O k re ś le n ie  w s tępne .
P rz e z  u ży w an e  w dalszych  u s tę p a c h ,  bez  b liższego o k r e ­

ślenia ,  w yrazy :
1. . „ u b e z p ie c z e n ie 44 ro z u m ie  się  u b e zp iecz en ie  od w y­

p a d k ó w  w z a t r u d n ie n iu  i c h o ró b  zaw odow ych ,
2. „ z a k ła d  p r a c y 44 r o z u m ie  się w sze lk iego  r o d z a j u  p r z e d ­

s ięb iors tw o,  g o sp o d a rs tw o  o raz  i n n e  z a t r u d n ie n ie  osób, p o d ­
lega jących  obow iązkow i ‘u b ez p ie c z e n ia  od w y p a d k ó w  w za ­
t r u d n ie n iu  i cho rób  zaw odow ych ,

3. „ s k ł a d k a 44 ro z u m ie  się sk ła d k ę  za u b e zp iecz en ie  od 
w j p a d k ó w  w .z a t ru d n ie n iu  i c h o ró b  zaw odow ych ,

4. „ sk ła d k a  p ro c e n to w a 44 ro z u m ie  się  sk ła d k ę  w y ra ż o ­
ną w p ro c e n c ie  z a ro b k u ,  s ta n o w ią c e g o  podstaiwę je j  w y­
m ia ru ,

5. „ w y p a d e k  losow y44 r o z u m ie  się w y p a d e k  w z a t r u d ­
n ie n iu  lub  ch o ro b ę  zaw odow ą ,  u z a s a d n ia ją c e  p r a w o  do
świadczeń.

P o d z ia ł  zak ład ó w  p racy .
Ogół zak ład ó w  p racy  dzie l i  się w ed łu g  gałęzi g o s p o d a r ­

czych n a  g ru p y  i p o d g ru p y .
Z a l iczony  do g ru p y  V I I I  p rzem ysł  p a p i e r n i c z y  i p o l i ­

g ra f icz n y  p o d z ie lo n y  zos ta ł  ma n a s tę p u ją c e  p o d g ru p y :
a) W y ró b  p a p ie r u  i m asy  p a p ie ro w e j ;
b) In tro l iga i to rn ie  i w y ró b  p r z e d m io tó w  z p a p i e r u  i t e k ­

t u r y  p a p ie ro w e j  ( k a r to n u ) ;
c) P rz em y s ł  p o l ig ra f iczny .
S k ład k ę  p ro c e n to w ą  na  poszczególne  ok resy  t r z y le tn ie  

u s ta la  Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  Spo łecznych  w t a r y f i e  sk ła d e k  
ta k ,  aby  poszczególne  g ru p y  i p o d g r u p y  p r a c o d a w c ó w  p o ­
k ry w a ły  zasadn iczo  sw ymi s k ła d k a m i  p r z y p a d a ją c e  n a  nie  
ryzyko  w y p a d k ó w  losowych.

T a ry f ę  sk ła d e k  z a tw ie rd z a  M in is te r  O p iek i  Spo łeczne j  
w d ro d ze  za rz ą d z e n ia  og łaszanego  w „ M o n i to r z e  P o ls k im 44.

T a ry f a  sk ładek .
T a ry f a  sk ła d e k  p o w in n a  zaw ie rać ,  w o b rę b ie  g n i p  i p o d ­

g ru p ,  p o d z i a ł  z a k ła d ó w  p r a c y  na  ro d z a je  o raz  u s ta la ć  dla 
poszczegó lnych  ro d z a jó w  k a te g o r ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  na  
p o d s ta w ie  wysokości  ca łk o w i teg o  o bc iążen ia  zak ła d ó w  p r a ­
cy d an e g o  ro d z a ju  w y p a d k a m i  losowymi.

K a ż d a  k a te g o r ia  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  o b e jm u je  sz e re g  
k las  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  oznacz onych  k o le jn y m i  l iczbam i,  
o raz  k lasę  ś red n ią  w t e n  sposób ,  że liczby o znacza jące  k lasę  
na jn iższą  i na jw yższą  różn ią  się o 2 5 %  od liczby o z n a c z a ją ­
cej k lasę  ś re d n ią ;  sc h e m a t  klas i k a te g o r y j  n ie b e z p ie c z e ń ­
stwa p r z e d s ta w ia  się n a s tę p u ją c o :

S c h e m a t  klas  i k a te g o r i i  n ie b e z p ie c z e ń s tw a
K a te g o r ia K lasy 'n iebezp ieczeństw a

n i eb eap iec  zeń s tw  a n a jn iż s z a ś red n ia najw yższa
I 3 4 5

I I 6 8 10
I I I 9 12 15
IV 12 16 20
V ' 15 20 25

V I 18 24 30
V II 24 32 40

V I I I 30 40 50
IX 36 48 60
X 45 60 75

X I 54 72 90
X I I 66 88 110

X I I I 78 104 130

J a k  o t r z y m u je  się w ysokość  sk ła dk i?
W ysokość  sk ła d k i  p ro c e n to w e j  o t rz y m u je  się m n o ż ą c  

w łaściw ą k lasę  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p rzez  j e d n o s tk ę  t a ry fo w ą .
J e d n o s tk a  t a r y fo w a  wynos i  0,06. (Być m oże zos tan ie  

ona  o bn iżona  na  0,055, o czym don ies ie m y  w n a s tę p n y m  n u ­
m erze ) .
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S k ła d k ę  za u b e z p ie c z e n ie  p r a co w n ik ó w ,  z a t r u d n io n y c h  
w zak ład z ie  p ra c y  d a n e g o  ro d z a ju ,  w ym ie rza  się w e d łu g  
je d n e j  z k las  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w o b rę b ie  d a n e j  k a te g o r i i  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w za leżnośc i  od  w a r u n k ó w  h ig ien y  i b e z ­
p ieczeń s tw a  jpracy w t y m  zak ładz ie .

P r z y k ł a d  : J e ż e l i  p r z e d s ię b io rs tw o  zos ta ło  za l iczone  
do V  ka te g o r i i  i 20 k la s y  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  to w y so k o ś ć  
s k ła d k i  w y p a d k o w e j , w y ra żo n a  w  p ro c e n c ie  za r o b k u  (n p .  od  
150 z l )  w y n ie s ie :

0,06  X 20
150 1,80 z l

U sta len ie  k ategorii dla poszczególnych  branż.
Dla u s ta le n ia  k a te g o r i i  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d la  p oszcze­

gó lnych  ro d z a jó w  z a k ła d ó w  p ra c y  Z a k ła d  U b ez p ie c z e ń  S p o ­
łecznych  oblicza obc iążen ie ,  zw iązane  z w y p a d k a m i  lo sow y­
m i.  zasz łym i .w z a k ła d a c h  p ra c y  d a n e g o  r o d z a ju  w p rz y ję ty m  
p rzez  Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  Spo łecznych  ok res ie  o b se rw a c y j ­
n y m  (o bc iążen ie  n e t to ) ,  o raz  na  jego  p o d s ta w ie  obc iążen ie  
c a łkow ite  (o bc iążen ie  b r u t to ) .

O bc iąże n ie  n e t to  oblicza  się, u s ta la ją c  całość kosz tów ,  
p o n ie s io n y c h  p rzez  F u n d u s z  U b ez p ie c z e n ia  od W y p a d k ó w  
w Z a t ru d n ie n iu  i C horób  Z aw o d o w y ch  n a  św ia dczen ia  p i e ­
n i ę ż n e  i rzeczow e, o raz  d o l icza jąc  w a r to ś ć  k a p i t a ło w ą  p r z y ­
sz łych w y p ła t  r e n to w y c h .

W a r to śc i  k a p i t a ło w e  (ust .  2) ob l icza  s ię  na  p o d s ta w ie  
zasad  ubezp iecz en io w o -tec h n ic zn y ch .

K a te g o r ię  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d la  posz czegó lnych  r o d z a ­
jów  z a k ła d ó w  p ra c y  u s ta la  Z a k ła d  U b ez p ie c z e ń  S połecznych ,  
bic-rąc p o d  u w agę  s to s u n e k  obc iążen ia  b r u t t o  o d n o śn y c h  z a ­
k ła d ó w  p r a c y  do za ro b k ó w , s ta n o w iący ch  p o d s ta w ę  w y m ia ru  
s k ł a d e k  w d a n y m  ok res ie  o b se rw ac y jn y m ,  i 'uw zględn ia jąc  
p o n a d t o  t e c h n ic z n ą  oceną is tn ie jącego  s ta n u  b e z p ie c ze ń s tw a  
p ra c y  ty ch że  z a k ła d ó w  ipracy, lóraz k a te g o r ię  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw a ,  o b o w iązu jącą  w p o p r z e d n im  okres ie  t r z y le tn im .

G dy z a k ła d y  p r a c y  d an e g o  r o d z a ju  nie  p r z e d s ta w ia ją  
m asy  o b se rw ac y jn e j  p o d  w z g lę d e m  z a ro b k ó w  i w y p a d k ó w  
losowych d o s ta te c z n ie  w ie lk ie j ,  aby  w yc iąg n ąć  w n iosk i  z o b ­
liczen ia  o b c iążeń  n e t to ,  Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  S p o łecznych  
o p rz e  u s ta le n ie  k a te g o r i i  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n a  t e c h n ic z n e j  
ocen ie  s t a n u  b e z p ie c z e ń s tw a  p ra c y  ty c h  zak ła d ó w  p racy ,  
u w z g lę d n ia ją c  k a te g o r ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  u s t a lo n e  d la  za ­
k ła d ó w  p r a c y  o p o k r e w n y m  ry z y k u  w y p a d k u  losowego oraz 
k a t e g o r i ę  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d a n e g o  ro d z a ju  z a k ła d ó w  p r a ­
cy, obow iązu jącą  w p o p r z e d n im  okres ie  t r z y le tn im .

Zasadniczo w ym ierza się sk ładkę w ed ług średniej k lasy  
n iebezp ieczeństw a.

Z ak ład o w i  p racy  na leży  w ym ie rzyć  sk ła d k ę  w e d łu g  śred  
m e j  k la s y  n ieb e z p ie c z e ń s tw a  t e j  k a te g o r i i  n ie b ezp iecz eń s tw a ,  
k tó r a  jes t  p rz e w id z ia n a  w ta r y f i e  sk ła d e k  d la  z a k ła d ó w  p r a ­
cy  dan eg o  ro d za ju ,  a w e d łu g  k lasy  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n iż ­
szej lu b  wyższej w tedy ,  gdy  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  k tó r e  p r z e d ­
s ta w ia ,  jes t  w  s to s u n k u  do p r z e c ię tn e g o  m n ie jsze  lub 
większe.

Za ok oliczn ości zm niejszające n ieb ezp ieczeń stw o uważa  
się przede w szystkim :

3. p r o w a d z e n ie  p rzy  po m o cy  służby  b e z p iecz eń s tw a  p r a ­
cy, u tw o rz o n e j  w ob ręb ie  i z p e r so n e lu  z a k ła d u  p racy ,  
sy s te m a ty c z n e j  i d a jące j  t r w a ł e  r e z u l t a ty  akc j i  z a p o b ie ­
g an ia  w y p a d k o m  losowym , jeże li  ak c ja  t a  je s t  u z n a n a  
p rzez  Z a k ła d  U b e z p ie c z e ń  S p o łecznych ;

2. s to sow an ie  sp e c ja ln y c h  u r z ą d z e ń  o c h ro n n y c h  p o n a d  w y ­
m a g a n ia  u s ta lo n e  p rz e p i sa m i ;

3. z a t r u d n ia n i e  sp o m ię d z y  p ra c o w n ik ó w ,  z a ję ty c h  przy  
m aszy n ach  ro b o czy ch ,  w ięcej  niż po łow y  p rzy  m a s z y ­
n a c h  o i n d y w id u a ln y m  n a p ę d z i e  e le k t ry c z n y m ;

4  większy  niż n o r m a ln y  zak res  p r a c  b iu ro w y c h  lub  h a n ­
dlow ych ,  p ro w a d z o n y c h  poza  o b rę b e m  te ry to r i a ln y m  
głów nego  z a k ła d u  p racy ;

5. w zorow e ro z p la n o w a n ie  z a b u d o w a ń  i u r z ą d z e ń  w z a k ł a ­
dzie  p r a c y  o raz  ce lowe ro z p la n o w a n ie  d róg  k o m u n i k a ­
cy jnych  i r a tu n k o w y c h ,  u ł a tw ia ją c e  t r a n s p o r t y  i z m n ie j ­
sz a jące  jego  ro zm ia ry ;

6. przesi tronność  p o m ieszczeń  roboczych .
Za ok oliczności zw iększające n ieb ezp ieczeń stw o uważa  

się  przede w szystkim :

1. n i e p rz e s t r z e g a n ie  p rzep isó w  b ez p ie c z e ń s tw a  i h ig ieny  
p racy ;

2 b r a k  u r z ą d z e ń  o c h ro n n y c h  w y m ag a n y c h  p rz e p isa m i ;
3. n i e d o s ta te c z n e  lub  w ad l iw e  w a r u n k i  o św ie t le n ia ,  p r z e ­

w ie t rz a n ia  lub  o g rzew an ia ;
4. b r a k  dbałości  o u t r z y m a n ie  s ta n u  p o r z ą d k u  p o m iesz ­

czeń roboczych ,  j a k  i całego z a k ła d u  p racy ;
5. w ad l iw e  r o z p la n o w a n ie  z a b u d o w a ń  i u r z ą d z e ń  w  z a k ła ­

dzie p racy  o raz  n iece low e r o z p la n o w a n ie  d róg  k o m u n i ­
kacy jn y ch  i r a tu n k o w y c h ,  u t r u d n ia ją c e  t r a n s p o r t  
i zw iększa jące  jego ro z m ia ry ;

5. c ia sn o ta  p o m ieszczeń  roboczych :
7. s to so w an ie  g e n e r a to r a  gazowego d la  s i ln ik a  na gaz  s s a ­

ny, u s ta w io n eg o  w p om ieszczen iu ,  w  k tó r y m  z n a jd u je  
się si ln ik ,  lub w pom iesz czen iu  po łączo n y m  b e z p o ś re d ­
n i o  z po m iesz czen iem  si ln ika ;

8. b r a k  d ba łośc i  o u t r z y m a n ie  w s ta n ie  sp raw n o śc i  u r z ą ­
dzeń  tech n ic z n y c h  i zab ez p ie cża jący ch ;

9. n ie s to s o w a n ie  ś ro d k ó w  o c h ro n y  in d y w id u a ln e j ,  p o t r z e b ­
nych  p rzy  d an e j  p r a c y  (o k u la ry ,  ś ro d k i  p rz e c iw p y ło w a  
i przec iw gazow e ,  rękaw ice ,  o b u w ie  o c h ro n n e  it,p.);

10 z a t ru d n ie n ie  osób n ie fa c h o w y c h  p rz y  p ra c a c h ,  w y m a g a ­
jący ch  sp e c ja ln y c h  k w a l i f ik a c y j ;

11. b r a k  o rg an izac j i  n ies ien ia  p ie rw sze j  p o m o cy  w  r az ie  
w y p a d k u  w z a t ru d n ie n iu .
O p ró cz  w y m ien io n y ch  wyżej oko l icznośc i  m nie jszego  lu b  

większego  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  z n a m io n a  m nie jszego  lub  w ię k ­
sz ego  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  m o g ą  być u s ta lo n e  p rzez  Z a k ła d  
U b ez p ie c z e ń  S połecznych  d o d a tk o w o  p rzy  p oszczegó lnych  
p o zyc jach  t a r y f y  sk ładek .

J e że l i  w d a n y m  z a k ład z ie  p r a c y  zach o d z ą  za ró w n o  o k o ­
l iczności , w s k azu jące  n a  m n ie jsze  n ieb ezp iecz eń s tw o ,  j a k  też  
okoliczności ,  w sk azu jące  na  w iększe  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  o k o ­
l iczności  t e  n a le ż y  rozw ażyć,  p rz e c iw s ta w ia ją c  je sobie w za ­
jem n ie .

D la  u s ta le n ia  s to p n ia  n ie b ezp iecz eń s tw a ,  ro d za j  i l iczba  
w y p a d k ó w  losowych zaszłych w d a n y m  zak ład z ie  p r a c y  o raz  
o b c iążen ie  sp o w o d o w a n e  ś w ia d czen iam i  u b ezp iecz en ia ,  w y ­
w o ła n y m i  p rzez  te  w y p a d k i ,  m o g ą  być rów nież  w zię te  p o d  
u w agę,  gdy z a k ła d  p ra c y  p r z e d s ta w ia  m asę  o b se rw a c y jn ą  
p o d  w zg lędem  z a ro b k ó w  i w y p a d k ó w  losowych ta k  w ie lką ,  
iże z tych  d an y c h  w n ioskow ać  m o ż n a  o n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  
oc(miennym od p rzec ię tn eg o .

Celem u s ta le n ia  oko l iczności ,  zm n ie jsz a jący ch  lub  zw ięk ­
szających  n ie b ezp iecz eń s tw o ,  Z a k ła d  U b ez p ie c z e ń  S po łecz­
n ych  u p r a w n io n y  j e s t  do b a d a n ia  n a  m ie jscu  u r z ą d z e ń  t e c h ­
n icznych  o raz  o rg an izac j i  p r a c y  poszczególnych  z a k ła d ó w  
p racy .

J e że l i  w z a k ład z ie  p racy ,  z łożonym  z k i l k u  części,  n i e ­
b ezp iecz eń s tw o  po łączo n e  z j e d n ą  jego częścią, zag raża  p r a ­
cow nikom , z a t r u d n io n y m  w innej  części  tego  zak ła d u ,  w ó w ­
czas na leży  dla  te j  o s ta tn ie j  części p iz y ją ć  o d p o w ie d n io  w yż­
szą k lasę  n ieb ezp iecz eń s tw a .

D od atk i stałe.
S kładk i ,  u s ta lo n e  w t a r y f i e  sk ła d e k ,  n i e  o b e jm u ją  d o ­

d a tk ó w ,  p rz e w id z ia n y c h  w a r t .  221 ust.  (2) u s ta w y  o u b e z ­
p ieczen iu  spo łecznym .

C h o d z i  t u ta j  o s ta ły  d o d a te k  w  w y s o k o ś c i  0 ,3%  p o b i e ­
rany  ju ż  od  r. 1934 W  p r z y k ła d z i e  p o w y ż e j  p r z y to c z o n y m  
( p a t r z  u s tąp  p t .  „Jak  o t r z y m u je  sią w y s o k o ś ć  s k ł a d k i ?“)  
r z e c z y w is ta  s k ła d k a  b ę d z ie  w yn o s i ła  1 ,2%  +  0 ,3%  =  1 ,5% r 
t j. 2,25 zł.

W y d a w c a :  K orporacja Z akładów  G raficznych  i W ydaw ni­
czych na W ojew ództw o P ozn ańsk ie z siedzibą  w P o­
znaniu , A leje  M arcinkow skiego 13, m. 35.

R e d a k to r :  H enryk O rchow ski w  P oznaniu .
A d r e s  R e d a k c j i  i A d m in . :  P ozn ań. Al. M arcinkow skiego 13r 

m. 35. —  P. K. O. P oznań 202 868.
P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już z przesyłką.
C e n y  ogłoszeń:  1Ii  strona 100 zł, 1lz str. 50 zł, 1U str. 25 zły 

V8 str. 12 ,50 zł, 1/ie str. 6 ,25 zł, 1/32 str. 3,25 zł. —  
P r z e d r u k  d ozw olony ty lko za zgodą R edakcji.

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu , ulica Sew. M ielżyńskiego 2 4


